
CZY NOWOCZESNY BUJATRA TO WCIĄŻ KLINICYSTA, CZY TEŻ ANALITYK DANYCH I STRATEG ZARZĄDZAJĄCY ZYSKIEM 
HODOWCY? NA UNIWERSYTECIE WARMIŃSKO-MAZURSKIM RUSZAJĄ DWIE PRESTIŻOWE ŚCIEŻKI CERTYFIKOWANE, 
KTÓRE WYZNACZAJĄ NOWY STANDARD W EDUKACJI WETERYNARYJNEJ: OD KLASYCZNEJ BIOTECHNIKI ROZRODU 

PO KOMPLEKSOWE ZARZĄDZANIE ZDROWIEM STADA Z WYKORZYSTANIEM SZTUCZNEJ INTELIGENCJI. 

PROF. WOJCIECH 
BARAŃSKI:   

ZARZĄDZANIE STADEM  
TO EWOLUCJA, KTÓREJ 

WYMAGA OD NAS 
WSPÓŁCZESNY RYNEK
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Lekarz weterynarii na co dzień 
 

Panie Profesorze, UWM prowadzi 
obecnie dwa równoległe szkolenia 
certyfikowane dla bujatrów: 
„Patologię i biotechnikę rozrodu” 
pod kierunkiem profesora 
Zduńczyka oraz „Zarządzanie 
zdrowiem stada” pod  Pana 
kierownictwem. Gdzie przebiega 
linia demarkacyjna między tymi 
dwoma ścieżkami?  
Czy „Zarządzanie” jest naturalną 
ewolucją dla lekarza, który 
opanował już techniki rozrodu,  
czy też jest to oferta dla zupełnie 
innego typu praktyka? 
Oba szko le nia obej mu ją in ny ma te riał, 
po nie waż szko le nie do ty czą ce za rzą dza -
nia zdro wiem sta da obej mu je oczy wi ście 
za gad nie nia roz ro du, ale tak że te ma ty kę 
zwią za ną z pro duk cją wiel ko stad ną i za -
rzą dza niem wy so ko wy daj nym sta dem. 
W ra mach szko le nia pla no wa ne są mię -
dzy in ny mi za ję cia do ty czą ce dia gno sty -
ki, pro fi lak ty ki cho rób me ta bo licz nych 
i za kaź nych czy scho rzeń wy mion. 
W związ ku ze zmia na mi w struk tu rze 

stad, w ra mach któ rej jest mniej stad licz -
bo wo, ale wię cej zwie rząt w po je dyn czych 
go spo dar stwach, co raz więk sze zna cze -
nie dla le ka rza ma ana li za da nych 
z uwzględ nie niem opła cal no ści pro duk -
cji. Oczy wi ście pro wa dze nie roz ro du jest 
nie od łącz ną czę ścią za rzą dza nia sta dem, 
dla te go szko le nie obej mu je rów nież te 
aspek ty prak ty ki le kar sko -we te ry na ryj -
nej, gdyż są one bez po śred nio zwią za ne 
ze zdro wiem zwie rząt oraz eko no micz -
ny mi pod sta wa mi pro wa dze nia sta da. 
W związ ku z co raz szer szym wy ko rzy -
sta niem pro gra mów kom pu te ro wych 
i/lub sztucz nej in te li gen cji w ra mach opi -
sy wa ne go szko le nia, uczest ni cy bę dą mie -
li moż li wość za po zna nia się tak że z te go 
ty pu za gad nie nia mi. Obec nie stan dar -
dem jest ko rzy sta nie z pro gra mu ofe ro -
wa ne go przez Pol ską Fe de ra cję Ho dow -
ców By dła i Pro du cen tów Mle ka, ale 
wzra sta licz ba go spo darstw po sia da ją cych 
róż ne sys te my wy kry wa nia rui, opro gra -
mo wa nie ob słu gu ją ce ro bo ty itp. Ofe ru -
ją one czę sto też tak zwa ne „pa kie ty roz -
ro do we”, dla te go uwa żam, że do brze 

przy go to wa ni le ka rze po win ni wie dzieć 
jak z ni mi pra co wać i wy ko rzy stać 
do wła snych usług, nie pod da jąc się pre -
sji opi nii, „że te raz to le karz już nie jest 
po trzeb ny”. 
 
Uchwała powołująca Samorządowe 
Centrum Doskonalenia Zawodowego 
narzuca rygorystyczny wymóg,  
aby zajęcia praktyczne stanowiły 
minimum pięćdziesiąt procent 
czasu szkolenia. W przypadku 
na przykład chirurgii sprawa jest 
jasna, ale jak realizuje się 
„praktyczność” w nauczaniu 
zarządzania stadem?  
Czy uczestnicy będą analizować 
realne dane z ferm w systemach 
komputerowych, czy też „praktyka” 
oznacza tutaj audyty 
bioasekuracyjne i ekonomiczne 
bezpośrednio w gospodarstwach? 
W ra mach pro wa dzo ne go szko le nia 
chciał bym za an ga żo wać uczest ni ków 
w pra ce z da ny mi, za pra sza jąc na wy kła -
dy oso by z kra ju i za gra ni cy zaj mu ją ce się 
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ty mi za gad nie nia mi oraz ana li zy da nych 
wła snych stad, przy pad ków czy pro ble -
mo wych sy tu acji w go spo dar stwach. Pla -
no wa ne za ję cia czę ścio wo bę dą pro wa -
dzo ne na miej scu, czy li na Wy dzia le 
Me dy cy ny We te ry na ryj nej w Olsz ty nie, 
a czę ścio wo w go spo dar stwach krów 
mlecz nych, w któ rych moż na wy ko nać 
au dy ty lub za po znać się z dzia ła niem pro -
gra mów wy ko rzy sty wa nych w go spo dar -
stwach. Na le ży pa mię tać, że obec ne za -
gro że nia zwią za ne z cho ro ba mi 
za kaź ny mi, kon se kwen cje zwią za ne z ich 
wy stą pie niem i co raz więk sza świa do -
mość ho dow ców po wo du je, że do stęp 
do czę ści obór jest ogra ni czo ny, ale z ko -
lei ana li za da nych nie wy ma ga cią głej 
obec no ści w go spo dar stwie i po dob nie 
część za gad nień moż na w spo sób prak -
tycz ny prze pro wa dzić na sa li. Pierw szy 
przy kład, któ ry przy cho dzi mi do gło wy 
to oce na ob ra zów ul tra so no gra ficz nych. 
Za kła dam, że każ dy uczest nik szko le nia 
bę dzie miał do świad cze nie w ba da niu gi -
ne ko lo gicz nym krów, w związ ku z czym 
„prak tycz ne za ję cia ba da nia rek tal ne go” 
na tym po zio mie nie są po trzeb ne. Ale 
ze bra ne róż ne przy pad ki utrwa lo ne w po -
sta ci zdjęć po zwa la ją na prze pro wa dze -
nie prak tycz nych za jęć w po sta ci se mi na -
rium czy dys ku sji nad przy pad ka mi 
w więk szej gru pie osób. 
 
Przez dekady szczytem kariery 
edukacyjnej był tytuł Specjalisty. 
Teraz wprowadzamy tytuł „Lekarza 
weterynarii dyplomowanego przez 
KRLW”. Jak pozycjonuje Pan ten 
nowy tytuł na rynku usług 
weterynaryjnych? Czy jest on 
konkurencją dla specjalizacji,  
czy raczej wypełnia niszę wiedzy  
„tu i teraz”, której system 
specjalizacji nie był w stanie  
szybko zagospodarować? 
Li czę na to, że le ka rze koń czą cy kurs spe -
cja li za cyj ny lub szko le nia cer ty fi ko wa ne 
bę dą po sia da li więk szą wie dzę, któ rą zdo -
ła ją prze ło żyć na swo je prak ty ki. Nie są -
dzę, aby w tym wy pad ku naj istot niej sze 
by ły ty tu ły, choć one mo gą po móc roz -
róż nić ob szar, któ ry le karz wy brał so bie 
do swo je go roz wo ju. Oczy wi ście cza sa mi 
bę dzie to też we ry fi ko wa ne przez ry nek, 
bo ktoś chciał by się roz wi jać w da nym 
kie run ku, ale brak go spo darstw o da nym 
pro fi lu mo że sku tecz nie unie moż li wić ta -
ki roz wój. Bar dzo bym chciał, aby le ka -
rze we te ry na rii z ty tu łem spe cja li sty lub 
le ka rza dy plo mo wa ne go mo gli po zwo lić 
so bie na wy bie ra nie zgło szeń pod ką tem 
za in te re so wań i po sia da nej wie dzy, na to -
miast zno wu spe cy fi ka ho dow li w da nym 

re gio nie mo że ta kie pla ny sku tecz nie po -
krzy żo wać. Uwa żam, że na sze szko le nie 
nie jest kon ku ren cją dla spe cja li za cji, ale 
jej roz sze rze niem czy uzu peł nie niem po -
zwa la ją cym przy go to wać się le ka rzom 
we te ry na rii na zmia ny w na szym za wo -
dzie i pro duk cji rol nej. 
 
Programy zarządzania stadem 
kładą duży nacisk na koncepcję 
„One Health” i bezpieczeństwo 
żywności. Biorąc pod uwagę presję 
UE na redukcję zużycia 
antybiotyków, czy absolwent 
Pana kursu będzie przygotowany 
do roli, kolokwialnie rzecz ujmując, 
„strażnika bezpieczeństwa 
żywności”? Jak duży nacisk 
kładziecie na profilaktykę 
zastępującą metafilaktykę? 
Nie wąt pli wie kon cep cja „One He alth” 
i bez po śred nio zwią za ne z nią bez pie czeń -
stwo żyw no ści są kie run kiem, któ ry sta wia 
przed le ka rza mi we te ry na rii i ho dow ca mi 
no we wy zwa nia, jak rów nież ogra ni cze nia 
cho ciaż by w sto so wa niu nie któ rych le ków. 
Bio rąc pod uwa gę spe cy fi kę ho dow li by -
dła, w któ rej prze ni ka ją się cho ro by za kaź -
ne (rów nież te po ten cjal nie sta no wią ce za -
gro że nie dla lu dzi), z efek tyw no ścią 
pro wa dzo ne go roz ro du i do dat ko wej pre -
sji eko no micz nej, wszyst kie za le ce nia po -
zwa la ją ce na ogra ni cze nie nad mier ne go 
sto so wa nia le ków do le cze nia, a co raz 
więk sze go sto so wa nia pre pa ra tów pro fi -
lak tycz nych – jest ko niecz no ścią. Chciał -
bym jed nak zwró cić uwa gę na sło wo „nad -
mier ne go”, po nie waż cza sa mi mam 
wra że nie, że ma my bar dzo moc no ogra -
ni czo ne moż li wo ści le cze nia, w przy pad -
ku, gdy pro fi lak ty ka oka że się nie sku tecz -
na lub bar dzo trud na do wpro wa dze nia. 
Ogra ni cze nie sto so wa nia an ty bio ty ków 

do przy pad ków wy ma ga ją cych ich uży cia 
jest nie zbęd ne bio rąc pod uwa gę na ra sta -
ją cy pro blem an ty bio ty ko od por no ści u lu -
dzi i zwie rząt. We dług da nych WHO co 
ro ku licz ba przy pad ków za ka żeń bak te -
ryj nych nie pod da ją cych się an ty bio ty ko -
te ra pii u lu dzi wzra sta i sta no wi co raz 
więk szy pro blem. Na pew no nie kon tro -
lo wa ne uży cie an ty bio ty ków w we te ry na -
rii w pew nym stop niu się do te go przy -
czy nia, z dru giej stro ny ja ko le ka rze 
mu si my mieć tak że in stru men ty te ra peu -
tycz ne, czy li le ki, aby zwie rzę ta le czyć. 
Tak że wy ni ki ba dań bak te rio lo gicz nych 
w we te ry na rii po ka zu ją na po ja wia nie się 
szcze pów o bar dzo wy so kiej an ty bio ty ko -
od por no ści, co po wo du je ko niecz ność 
przed wcze sne go lub nad mier ne go bra ko -
wa nia zwie rząt. W ta kich sy tu acjach je -
dy nym roz sąd nym po stę po wa niem wy da -
je się być jak naj szer sze wpro wa dze nie 
pro gra mów pro fi lak tycz nych, li cząc że 
ogra ni czą one po ten cjał cho ro bo twór czy 
drob no ustro jów. Na le ży też pa mię tać, że 
uzy ska nie po zy tyw nych efek tów ta kie go 
po stę po wa nia wy ma ga ak tyw nej współ -
pra cy tak że wła ści cie li lub ob słu gi zwie -
rząt, co jak wy ni ka nie tyl ko z mo ich  
ob ser wa cji, jest cza sa mi bar dzo pro ble ma -
tycz ne. Dla te go tak istot ne jest zwięk sza -
nie świa do mo ści tych wy ma gań za rów no 
wśród le ka rzy, któ rzy po zna ją jak efek tyw -
nie dia gno zo wać, ana li zo wać i two rzyć 
pro gra my ogra ni cza ją ce wy stę po wa nie 
cho rób czy sto so wa nie le ków, jak i wszyst -
kich in nych osób za an ga żo wa nych w ho -
dow lę zwie rząt go spo dar skich. 
 
Panie Profesorze, rok 2026 będzie 
wyjątkowy dla polskiej weterynarii. 
Dlaczego zdecydowali się Państwo 
na połączenie sił ESDAR i ECAR 
w ramach jednego wydarzenia? 

Dobrze przygotowani 
lekarze powinni 
wiedzieć, jak pracować 
z nowoczesnymi 
systemami, nie 
poddając się presji 
opinii, że teraz lekarz  
nie jest już potrzebny. 

Lekarz weterynarii na co dzień 
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O ile co rocz na kon fe ren cja Eu ro pej skie -
go Sto wa rzy sze nia Roz ro du Zwie rząt 
(ESDAR) jest or ga ni zo wa na od wie lu lat, 
to do pie ro od czte rech lat za rząd te go to -
wa rzy stwa wraz z za rzą dem Eu ro pej skie -
go Col le ge -u Roz ro du Zwie rząt (ECAR) 
pod jął de cy zję o wspól nej or ga ni za cji  
co rocz ne go spo tka nia na uko we go. 
W związ ku z tym ja ko or ga ni za to rzy 
od ra zu wie dzie li śmy, że w ten spo sób 
mu si ona być zor ga ni zo wa na. Przy czyn 
po łą cze nia do rocz nych kon fe ren cji obu 
to wa rzystw by ło kil ka. Z jed nej stro ny 
tro chę ła twiej zor ga ni zo wać jed ną wspól -
ną kon fe ren cję niż dwie osob ne, w któ -
rych wia do mo, że część uczest ni ków bę -
dzie się du blo wać. Z per spek ty wy 
ESDAR-u by ło to dą że nie do po sze rze -
nia ofer ty kon fe ren cyj nej dla prak ty ków 
lub ba dań kli nicz nych, któ rym w do bie 
no wo cze snych tech no lo gii trud niej by ło 
się prze bić do szer szej pu blicz no ści. Z ko -
lei w ra mach trzy let nie go kur su ECAR 
wy ma ga ne jest ak tyw ne uczest nic two 
kur san tów w kon fe ren cjach na uko wych, 
dla te go też ma ją oni za re zer wo wa ny czas 
w ra mach kon fe ren cji na ust ne wy stą pie -
nia. Mu szę rów nież zwró cić uwa gę, że 
przed sa mą kon fe ren cją pro wa dzo ne bę -
dą trzydnio we za ję cia (tak zwana Let nia 
Szko ła) w ra mach ECAR dla osób, któ -
re chcą uzy skać ty tuł eu ro pej skie go spe -
cja li sty roz ro du zwie rząt. Dla nas to do -
dat ko we wy zwa nie, ale rów nież oka zja, 
aby oso bom z róż nych kra jów eu ro pej -
skich przed sta wić Olsz tyn, Wy dział Me -
dy cy ny w Olsz ty nie oraz na ukow ców 
z na szej uczel ni, in nych Wy dzia łów Me -
dy cy ny We te ry na ryj nej w Pol sce i Pol -
skiej Aka de mii Na uk. 
 
Konferencja gromadzi światową 
elitę specjalistów rozrodu.  
Co oznacza dla Polski i dla lokalnego 
środowiska naukowego bycie 
gospodarzem tak ważnego 
sympozjum? 
Po pierw sze du żo pra cy, ale tak jak wcze -
śniej wspo mnia łem, jest to oka zja 
do przed sta wie nia Pol ski ja ko kra ju, 
w któ rym pro wa dzo ne są róż no rod ne, 
na świa to wym po zio mie ba da nia na uko -
we z za kre su roz ro du róż nych ga tun ków 
zwie rząt. Na pew no fakt, że kon fe ren cja 
od by wa się w Pol sce mo że być uła twie -
niem dla kra jo wych na ukow ców, szcze -
gól nie mło dych do uczest nic twa w mię -
dzy na ro do wej kon fe ren cji, po zna nia 
oso bi ście lu dzi, któ rzy są uzna ni za świa -
to wych eks per tów, czy po pro stu spo tka -
nia się z ludź mi ma ją cy mi po dob ne za -
in te re so wa nia na uko we. Na le ży pa mię tać 
jak bar dzo istot na jest zna jo mość osób 

zaj mu ją cych się na uko wo róż ny mi dzie -
dzi na mi w aspek cie co raz częst szych 
ogól no eu ro pej skich pro jek tów na uko -
wych, wy mia ny na ukow ców, jak rów nież 
wy mia ny stu denc kiej. Bez moż li wo ści 
spo koj nej wy mia ny my śli, wza jem ne go 
po zna nia się i przed sta wie nia moż li wo -
ści ba daw czych czę sto cięż ko ze brać gru -
pę do du że go pro jek tu. Przy oka zji or ga -
ni za cji mię dzy na ro do wej kon fe ren cji 
ma my moż li wość tak że przed sta wie nia 
Uni wer sy te tu War miń sko -Ma zur skie go, 
ja ko ośrod ka na uko we go z ca łą je go róż -
no rod no ścią, co jest o ty le istot ne, że 
uczest ni ka mi wcze śniej szych kon fe ren -
cji by li za rów no le ka rze we te ry na rii, ale 
tak że na ukow cy in nych spe cjal no ści pro -
wa dzą cy ba da nia w sze ro ko po ję tym roz -
ro dzie zwie rząt. Dla mnie ja ko dy dak ty -
ka istot ne jest tak że za an ga żo wa nie 
w or ga ni za cję kon fe ren cji stu den tów na -
sze go Wy dzia łu, dzię ki cze mu mo gą oni 
po znać też in ną stro nę we te ry na rii, co 
być mo że w dłuż szej per spek ty wie po -
zwo li im wy brać dro gę na uko wą w swo -
jej przy szło ści. 
 
Program „pęka w szwach” 
od wielkich nazwisk. Gdyby miał 
Pan wskazać trzy wystąpienia,  
bez których nie można wyjechać 
z tej konferencji, co by to było?  
Uwa żam, że wszy scy za pro sze ni pre le -
gen ci są eks per ta mi w swo ich dzie dzi -
nach, na to miast mnie naj bar dziej cie szy 
fakt, że te ma ty ka wy kła dów ple nar nych 
jest bar dzo sze ro ka, dzię ki cze mu każ dy 
ze słu cha czy mo że zna leźć coś cie ka we -
go dla sie bie lub za in te re so wać się zu -
peł nie no wą te ma ty ką. Za czy na jąc 
od wy kła du do ty czą ce go ga tun ków, któ -
re już za kil ka lat mo gą prze stać być 
obec ne na na szej pla ne cie, przez za gad -
nie nia do ty czą ce scho rzeń zwie rząt to -
wa rzy szą cych, koń cząc na wy stą pie niu 
do ty czą cym ba dań nad za rod ka mi, 
trans fe rem za rod ków i ca łą ga mą no -
wych tech nik w bio tech no lo gii. Chciał -
bym zwró cić uwa gę na plan kon fe ren cji 
za kła da ją cy aż sześć spo tkań warsz ta to -
wych, w ra mach któ rych pre zen to wa ne 
bę dą prak tycz ne aspek ty za gad nień 
z bar dzo róż nych dzie dzin od pro ble -
mów roz ro du ko ni do wy ko rzy sta nia 
sztucz nej in te li gen cji w dy dak ty ce, na -
uce i prak ty ce le kar sko -we te ry na ryj nej. 
W związ ku z po wyż szym trud no mi wy -
brać tyl ko trzy cie ka we te ma ty. Za pra -
szam na wszyst kie. 
 
17 września planowane są kursy 
satelitarne dla polskich praktyków. 
Dlaczego warto przyjechać 

na warsztat z USG Dopplerowskiego 
profesora Heinera Bollweina? Czego 
lekarz może się nauczyć od tego 
światowej sławy eksperta? 
Ko rzy sta jąc z fak tu, że bę dą obec ni 
na kon fe ren cji eu ro pej scy eks per ci bar -
dzo się cie szę, że dwóch z nich zgo dzi ło 
się na po pro wa dze nie wy kła dów dla pol -
skich le ka rzy we te ry na rii. Jed nym z za -
pro szo nych osób jest pro fe sor Bol l we in, 
któ ry w Eu ro pie ja ko je den z pierw szych 
za in te re so wał się wpro wa dze niem 
do we te ry na rii ba da nia dop ple row skie -
go i do dziś pro wa dzi ba da nia w tym ob -
sza rze. Nie wy obra żam so bie bar dziej 
kom pe tent ne go pre le gen ta, po tra fią ce go 
przed sta wić obec ne moż li wo ści wy ko -
rzy sta nia te go ba da nia wraz z per spek -
ty wą ich po sze rze nia w roz ro dzie krów. 
Ma jąc peł ną świa do mość, że ba da nie to 
nie bę dzie tak po wszech nie uży wa ne jak 
w me dy cy nie ludz kiej, czy w przy pad ku 
zwie rząt to wa rzy szą cych, jed nak je go 
moż li wo ści mo gą być jak naj bar dziej za -
sto so wa ne w do kład niej szym ba da niu 
zwie rząt z pro ble ma mi z roz ro dem czy 

Praktyczność 
w zarządzaniu 
stadem to nie 
tylko obecność 
w oborze,  
ale przede 
wszystkim 
umiejętność 
analizy danych, 
która nie 
wymaga ciągłego 
przebywania 
w gospodarstwie. 
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to w ra mach pro wa dze nia roz ro du w sta -
dzie czy na przy kład przy za awan so wa -
nych bio tech ni kach po zwa la ją cych 
na uzy ska nie bar dzo war to ścio we go czy 
uni kal ne go po tom stwa. Pa mię taj my, że 
na ryn ku jest co raz wię cej apa ra tów ul -
tra so no gra ficz nych ofe ru ją cych ba da nie 
dop ple row skie, w związ ku z po wyż szym 
dzię ki po sze rze niu swo je go warsz ta tu 
dia gno stycz ne go le ka rze we te ry na rii zaj -
mu ją cy się zwie rzę ta mi go spo dar ski mi, 
bę dą mo gli peł niej wy ko rzy stać moż li -
wo ści sprzę tu, któ ry ku pi li. 
 
Wielu lekarzy pyta: „czy to 
konferencja tylko dla naukowców?” 
Co przygotowali Państwo dla 
lekarzy, którzy na co dzień pracują 
„w terenie” z bydłem, końmi czy 
świniami? 
Nie, nie jest to tyl ko kon fe ren cja tyl ko dla 
na ukow ców, choć nie ukry wam, że część 
wy stą pień bę dzie na pew no przed sta wie -
niem bar dzo po głę bio nych ba dań, ale 
na tym po le ga na uka. Oczy wi ście trud no 
wszyst kie za gad nie nia, któ ry mi zaj mu ją 
się na ukow cy od ra zu wpro wa dzić 
do prak ty ki le kar skiej, na to miast pa mię -
taj my, że bez ba dań nie by ło by po stę pu, 
po głę bie nia wie dzy i no wych moż li wo ści 
tak że me dy cy nie we te ry na ryj nej. Pa mię -
ta jąc o le ka rzach prak ty kach, mo im po -
my słem by ło stwo rze nie ofer ty rów nież 
dla nich i bar dzo się cie szę, że uda ło mi 
się zor ga ni zo wać spe cjal ne szko le nie sa -
te li tar ne z wy kła dow ca mi, któ rzy zna ją 
się od stro ny prak tycz nej na za gad nie -
niach o któ rych bę dą mó wić. Pro fe sor 
Björkman jest spe cja li stą roz ro du świń, 
pra cu je w Fin lan dii na Wy dzia le We te -
ry na ryj nym, jak rów nież w ra mach za jęć 
dy dak tycz nych i dzia łal no ści kli nicz nej 
Wy dzia łu pro wa dzi roz ród w sta dach 
trzo dy chlew nej w je go oko li cach. Jest 
tak że eg za mi na to rem w ra mach Eu ro pej -

skie go Col le ge -u Roz ro du Zwie rząt. 
O do świad cze niu w ba da niu dop ple row -
skim pro fe so ra Bol l we ina już wspo mi na -
łem, na to miast chcia łem tak że za pro sić 
wszyst kich zaj mu ją cych się ba da niem ul -
tra so no gra ficz nym na wy kład pa ni pro -
fe sor Żar czyń skiej, któ ra bę dzie mó wi ła 
o po mył kach, błę dach i nie ja sno ściach 
ba da nia ul tra so no gra ficz ne go u krów. 
W ra mach sa mej kon fe ren cji ESDAR 
wyj ściem do le ka rzy prak ty ków jest wła -
śnie for mu ła warsz ta tów oraz przed sta -
wie nia za ło żeń kur su w ra mach Eu ro pej -
skie go Col le ge -u Roz ro du Zwie rząt. 
 
Panie Profesorze, dziękuję 
za rozmowę. ● 

Nie sądzę, aby 
najistotniejsze  
były tytuły – liczy się 
wiedza, którą lekarz 
zdoła przełożyć 
na swoją codzienną 
praktykę.
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